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Zamach na Grispiego.
Z B zy m a te leg rafu ją :
W  sobotę o godz. 2. południu, gdy 

m inister prezydent Crispi jeohal z Mon­
te P inio do ~zby i n a  skręoie v ia  Si 
stina weżnioa konie w  b iega nieoo po- 
w strzy ir i , n raybłiżył się do powozu 
jak iś  czarno . ło s y . miody człowiek, któ 
ry  wydobywszy z kieszeni pistolet, 
Btrzelił do m in istra  prezydenta, — na 
szczęście nie raniąo go zupełnie. Poli- 
oyant, który obok stał, rzuoił się na 
owego nieznajomego i  pow alił go nde- 
rzeniem  w głowę. C rispi następnie po­
jechał bez dalszej zwłoki do Ł y , gdzie 
tym czasem  już  w ibśó o zam achu na je ­
go życie się ro: eszła. T u gratulow ano 
m u ze wszystkioh stron, i następnie i 
przewodnioząoy w yraził oficjalnie ra ­
dość Izby z po ode n  udatego aten- 
ta tu .

W szysoy z miejso swoich pow stali 
prócz sooyalnego dem okraty  F errfeg o , 
oklaskam i w yrażano  swoje zadowole­
nie. C rispi pełen w zruszenia dziękował 
w czu łych  słowach za ten objaw, o- 
świadozająo, że nie wie co sprawoę do 
zam acha popchnęło, zawsze bowiem 
Bpełniał on (Crisj ) tylko to, oo obo­
wiązek mu nakazyw ał i nadal aż do 
końca to  spełniać będzie.

O spraw cy opowiadają, że opuśoił on 
dopierc onegdaj Logo w R om am i i 
przybył do Rzymu. N azyw a się P io tr 
L ega, 'e s t  z zawodu stolarzem , liozy 
la t 24. D yrekoya polioyi w ykryła, że 
należy  on do an&rohistów.

Lego dowied! aw szy się, że zamaoh 
pozostał bez sk u tk u  żałow ał wielce. 
W kieszeni jeg o  znaleziono jeszoze 
dw a pisto lety .

C rispi jech a ł w tow arzystw ie  jwe- 
go p ryw atnego  sek re tarza  Pineliego. 
Ten i dużąoy śoigali spraw cę zam acha 
z p isto letem  w ręku  aż go polioyant 
uderzeniem  pow alił na  ziem ię. Z ebra­
ny  tłum  ludzi ohoiał w ykonać na sp ra ­
w cy bezzw łocznie wymię r spraw iedli­
wości. Crmpi ato li w yohyliw szy się z 
powozu,* rtBnąogiił * grom i d^onym , te 
je s t  W i^tkiii^.yin, K ula  p rze ­
szyła obie ściany  pów ołiu i  ug rzęzła  
w m urze hotelu: Molario. ^chw ytany  
■brodniarz został przez kw estora Siro- 
uiego, k tó ry  daw niej pełnił służbę w 
Genui, poznany ju to  P io tr Lega n a ło ­
gowy i ióczęga, sześć razy  ju ż  przez 
sam ego Sironiego z Genui w ydalany. 
W ieczorem zgrom adziły  się tłum y pu- 
plicznośęr przed  m ieszkaniem  Crispie- 
go i urządziły mu owacyę. Rów nor-e- 
śn ie osław iony Felioe Albam, w k tó re­
go podróży ju s y jn e j po m -asteozkach

włoskioh, L ega m iał tow arzyszyć, zo­
s ta ł aresztow any.

Riform a  z tego  powodu p is z e : 
„W strętny  zajnaoh, w ym ierzony na Cri- 
spiego, oburzy ł zastć ców h  u, a o- 
burzenie to znalazło  silne echo w os- 
łym  kraju . Gniew wobec tak  podiego 
postępku  je s t  tak  samo słusznym  jak 
sym patya  dla sędziw ego m ęża, k tóry  
dziś jeszoze, po pięćdziesięcio letn iej 
pi noy dla dobra ojozygny, praouje 
z oałą ofiarnośoią nad  u trzym aniem  
wolnośoi i jednośoi Włooh.

„Skoro tylko pierwsze bolesne wra 
zenie minęło, wszyscy p ragnęli poznać 
przyczyny tego szkaradnego zamachu 
Są cne w idoczne d la wszystkioh. Oto 
propaganda szerzona z try b u n  mów­
ców, z katedr, w prasie, na zgrom adze­
n iach ludowyoh, naw et w izbach  sądo­
wych, rozbudziła tendenoye, k tóre pro­
wadzić m uszą do złyoh rzeozy. Zbro- 
dnioze nauki, głoszone przez wśoiekłyoh 
apostołów, rozbudzają w m asach n ieo­
kiełzane pożądliwości i p ragnienie zdc- 
byoia dobrobytu n ie  pr&oą, leoz bru- 
tąlnym  gwałtem . K lasy  SDołeozne zaś, 
któryoh zadaniem  jest u trzym anie pc 
rządku, przejęte są fa ta lnym  soepty- 
oyzmem.

„Monarchiśoi w iążą się z n ieprzy ja­
ció łm i konsty tuoyi państw a, aby dojść 
do w ładzy. Z tego ohaosu w sercaoh i 
duszaoh rodzą się dzisiejsze klęski 
Włooh. A  obeony zamaoh nie będzie 
ani ostatn im , an i najgorszym , eżeli 
wczas n ie  położy się t&my szerząoem u 
się złem u. “

K ról i następca tronu odwidzili o 
godz. 8. wieozorem prezydenta m ini 

trów  celem złożenia m u życzeń z po­
woda szczęśliw ie un ikniętego zamaohn. 
K ul rzek* do Crispiego, że wiadomość 
o :amaohu tak go boleśnie dotknęła, 
jak  g dyby  w y n u rz o n ą  była przeoiw 

toremu z członków domu królew skie­
go. Z eb ran i tłum y w itały powóz k ró­
lewski okrzykiem : „Śm ierć mordercy,
nieoh żyje C r is p i!“

Zamaoh w spom niony je s t ju ż  d ru ­
gim  z rzędu , ja k i t  ł przeciw  Cri- 
spiem u wymierzony. Przed kilku la ty  
w N eapolu rzuoono nań  kam ieniem , 
k tó ry  go lekko zran ił.

K R O N I K A .
L/wów dnia 18. czerwca.

,Z“ .u l ( ‘loblste Poseł Leon hr. P i ­
n i a  s ki przybył do Lwowa.

ttu : u ir— u kardynała Duno- 
j8wal,.„g. badzi bardzo poważne objftwy. 
Wczoraj był szósty dzień ohoroby; zapalenie

płuca prawego i opłucnej zwiększa się. Le­
karze ordynujący dr. Korczyński i dr. R«- 
sntr uazywają przebiego choroby ciężkim.

Min qow ania. Kontroloiowie pocztowi
we Lwi wie Karol Miszkiewicz, Franciszek 
Hiolski i Maryan Krawczyk, mianowani zo­
stali starszymi kontrolorami pocztowymi.

Z placu wystaw y. Kronikarz zaczyna 
się mimowolnie stawać podobnym do Kude- 
wicza z teatru letniego. Deszcz, deszcz du­
ży, ulewa — iloi ć osób mała, bardzo mała, 
pusto. Zaledwie wczorajszy piękny porauek 
zgromadził sporą ilość zwiedzających wysta­
wę, już południe poczęło ich rozpraszać, 
ciężkie bowien ibmury, grpmadząr się na 
firmamencie, zapowiadały nieuniknioną ule­
wę, która też o ^odz. ly*3 popołudniu dała 
sobie folgr w całej pełni. Po godzinie czwar­
tej zapanowała chwilowa pogoda — tłumy 
też podążyły na plac wystawy, a o g"dz. 6 
gly i powracający z wyścigów zjawili się 
na wzgórzach stryjskieb, zrobiło się tam toj 
no bardzo i gwarnie. Nie długo atoli ucie­
cha ta U wała, — wnet bowiem znowu spadł 
deszcz i następnie już co kilkanaście minut 
przepadywał, aż o godz 1/a10 wieczór wśród 
grzmotów i błyskawic nastąpiła ponowna, 
Ituga ulewa, podobna do urwania się ohmu- 
rj Teatr ua wystawie, w którym z Humo­
rem i werwą odegrano wyborną farsę „Oj 
niężuzyźni, mężczyźni" i teatr murzyński p. 
Kokocińskiego stanowiły całą rozrywkę pu 
blioznośoi kolej nadpowi etrzna, kolej nafto 
wa i foutana świetlna należą bowiem cią­
gle jesz ci'- do dzi. dżiny rozrywek spe. 
Wystawę zwidziło wczoraj, przeszło 20.000 
osób a z tego przeszło 2000 panoramę „Bi- 
twa racławicka' nie licząc dzieci bukowiń­
skich i dzieoi ze sznół tutejszych, które wy­
stawę gremialnie zwidzały.

"dzieci bu k o w iń sk ie  n a  p lacu  
w ystaw y . Najbardziej wzniosłą chwilą na 
placu wystaw^ była wczorajsza, gdy zjawiły 
się na nim dzieci bukowińskie Podniosłe­
go wrażenia, jakie na dzieci te wywarła 
wystawa nasza a zwłaszcza panorama „Bit­
wa racławicka“ trudno opisać. Po prostu 
płakały z radości. Niezwykłe też uczucie o- 
garniało każdego, kto widniał, z jakiem na­
bożeństwem i przejęciem się dziatwa ta znu- 
dzoia i wychowana w odmiennych od na­
szych, bukowińskich warunkach, słuchała 
muzyiri, gdy zabrzmiała „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Tym, którzy urządzili tę pier­
wszą prowincjonalną na wystawę naszą wy­
cieczkę, należy się prawdziwe uznanie. Roz- 
Dudzili ducha narodowego wśród maluczkich 
a nam starszym dodali otuchy : wiary, że 
młode pokolenia, choć chowane nie na oj­
czystej ziemi, nie marnieją dla narodu, ale 
wyssana z krwią matki miłość ojczyzuy, 
przechowuje się w ich serduszkach i łatwo 
rozniecić się daje w płomień potężny.

(p) A rc y is ią ż ę  R a in e r  ua w y staw ie . 
Wozurąj o godzinie 10 m. 55 przed polu 
dniem, przybył aroyksiążę Rainer w towa­

rzystwie p. namiestnika na plac wystawy, 
gdzie już oczekiwali na jv_o p.z, óy ju) pp. 
Stanisław hr. Bajtni, dyrektor Marohw cki 
i M ikolai. Przegh d wystawy rozpoczętą w 
dniu wozi rajsnym od pawUonu żywieckiego, 
gdzie, dostojny gośo dłużej zabawił, ogląda­
jąc n| gromadzone w tym , d siale wyroby. 
Następuje udał się aroyksiążę do pawilonu 
architektury, gdzie uwagę jego zwróć ly 
makat r, umieszczone w pekoju na ’ewo, W 
paw’loij,e hr. Andrzeja Potockiego ai cykuążę 
zatrzymał, się dłużej w addąiale łowieckim 
zaś w pawilonie. hr. Romana Potockiego 
przyglądał się wywieszonym na ścianach 
mapom, przedstawiającym dobra i lasy 
właściciela. A. pawilonie szkolnictwa opro­
wadza* dostojnego gościa p. namiestnik 
udzielając mu szczegółowy ~h wyjaśnień co 
do wystawionych rysunków i przyrządć w 
naukowych. W hali maszyn zatrzymano się 
dłużej w oddziale kolejowym Oglądano 
szczegółowo model osady robotniczej w No­
wym Sąjzu. Choiano arcyksięoiu pokazać 
wnętrze,wozu salonowego. Wóz jednak był 
zamknięty!... Widocznie pan n a d i n ż y n i e r  
nie zdeoydował się jeszcze na otwarcie wy­
stawowych wagonów. Następnie zwiedzano 
pawilony: ministerstwa skarbu węgierski, 
drzewo budulcowe Stanisława hr. Badenię 
go, wyotawą łowiecką i, pawilor 'uski. 
Profesor- Szuchiewicz pełnił tu ooowiązki 
gpspodi ,za i zwracał uwagę aroyasieną na 
wystawione wyroby stojarsk-e i oryginał j 
ki my Opuezczająk plao wystawy, łąpił 
jOsączt ąrcyksiąże do kinsku KacŁ„ sL.ego 
i Wol|! ąśkiego, poczem o jodzinie 12 minut 
25 , pt, południu odje°hał do nuąsta, wy­
razi „jhj członkom komitetu swe zadowo­
lenie.

(p) Nieporządek n a  p la m  w y rta
w y Podozas w ..orajszej bytność. a>cyksię- 
cir Rainera na wystaw- Błużba bezpieczeń­
stwa niędbale spełniała swe obuwiązki. W 
pawilonie szkolnym i łowieckin wyrcitki, 
ząlięz^ący si? prawdopodobnie do klasy 
rzemieślniczej, ustępowali drogę arcyks ęoiu 
do tegc stopnia, iż oDrowadzający go dy­
gnitarze musieli natrętów wzywać do usu­
nięcia się na stronę. Nie jesteśmy zwolen­
nikami chińskiego ceremoniału, sądzimy je­
dnak, że utrzymanie przyzwoiteg > porządku 

Bt rzeczą dobrze zorganizowanej policji, 
stóra w takich razach winna postępować 
z należytym spokojem i tak* sm. U nas je­
dnak pod tym względem panują krańcowe 
ostateczności. Albo się robi Cuśkoiwiek z 
wielkim szumem i hałasem, albo też nie 
robi się nic zgoła.

K o in u n ik acy a  m ias ta  z p lacem  
w ystaw y staje się wprost niemożliwą i 
niebawem odstraszy od zwiedzania wystawy 
nawet tych odważnych, których nieustanna 
słota nie była w stanie od tego odjtraszyć. 
Wczoraj o godzinie S/411 wieczorem było 
na wystawie jeszcze przeszło 2000 osób, 
które oczekiwały, aby ulewa bodaj na

chwilę ustała i dozwoliła im dostać się do 
tramy wystawowej. Chwila taka zdarzyła 
się jstotuie, — ale cóż, kiedy przed wysta- 

rą nie było ani jednego fiakra, ani jednej 
dor"żk:, a interpelowany o to ajent policyjny 
obojętnie ramionami wzruszał. Widocznie 
dorożkarze lwowscy są ponad policją!

T ra m w a ju  e lek try czn e g o  nie było 
również — chcąc więc nie chcąc, tłumnie 
ruszono pieszo po błocie do miasta. U stóp 
wzgórza stryjskiego, koło „Domu opatrzno­
ści", przedstawił się niezwykły widok. Pięć 
wspaniale oświeconych wozów Kolei elektry­
cznej, zwróconych w stronę wystawy na je ­
dnych szynach, i tyleż wozów tejże kolei, 
zwróconych ku miastu a napełnionych co 
najmniej 300 osobami, na drugim torze, 
stało od godziny niewzruszenie. „Zamuliło" 
— powiadali konduktorzy a służba tymcza­
sem zgartywaia z szyn wodę i błoto.

Nareszcie usunięto tę przeszkodę „elemen­
tarną", — połączono ze sobą trzy wozy ra­
zem i pociąg elektryczny ruszył ko miastu. 
Nie ujechał atoli nawet stu kroków, gdy 
na wylocie ul: Zybiikiewicza, wóz pierwszy 
w y k o l e i ł  s i ę  t a k ,  że c a ł y  s t a n ą ł  
n a  b r u k u  z u p e ł n i e  n a  p o p r z e k  
d w ó c h  i n n y c h  w o z ó w ,  a p o c i ą g a ­
j ą c  z a  s o b ą  wóz  d r u g i ,  t a k o w y  
p r z e c h y l i ł .  Powstał Krzyk i przeraże­
nia, (w trzech tych wozach mieściło się o 
biło 200 osób przeważnie kobiet) wyska- 
Kjwano w kałuże błota, złorzeczono i klęto. 
Przerażenie jadących było — rzecz natural­
na — nieputnierne, tak wicloe zresztą uza­
sadnione tylu poprztdniemi nieszczęśliwemu 
wypądkrmi.

Jeśf dotąd domagaliśmy się interwencji 
wfadz o naprowadzenie porządku w ruchu 
aoloi e.ektryoznej, to po ostatni oh wypad- 
ka sh w sobotę i wczorąj, nie pozostaje nam 
chyba nic innego, jak do magać się z _a- 
m k n ie  ci a r u c h a  aż do czasu rzeczywi­
stego usunięcia przyczyn tych ustawicznie 
zdarzających się karumholów, które zagra­
żają życiu ludzkiemu. O ile zaś w tern wi­
na zareądu tramwaju elektrycznego, świad­
czy list następujący:

Po przeczytaniu doniesienia o sobotnim 
wypadku na kolei elektrycznej, poczuwam 
się do obowiązku donieść szan redakcji, że 
katastrofę z wozem nr. 4 przed pięciu dnia­
mi 2 razy służbie tramwajowej j rzepowia 
dałem. Zdążałem tym wozem ul. Kopernika 
ku poczcie. Wóz hamowany d w o m a  złemi 
hamulcami na stacyi obok pałacu ks. Sapie­
hy, msmo usiłowań służby nie zatrzymał 
się, tylko stacyę przejechał. Pytałem kon 
duktora, ooby się stało, gdyby jaki wóz z 
ciężarami stał na torze i w czas ustąpić się 
z tern nie zdołał ? W sobotę wypadek taki 
zdarzył się ist 'tnie i ofiarą niedbamśii za- 
rządu, który nawet hamnloów u wozów nie 
dai naprawić, padł bieany włościanin. W 
interesie ogólnego dobra i bezpieczeństwa 
public.nego sam się zgłoszę jako świadek

w sądzie, by umożliwić władzy ściganie 
przedsiębiorstwa, które przez swe niedo. - 
stwo lub dla oszczędności przy lichej budo­
wie wozów, naraża pnbliczność na niebez­
pieczeństwo utraty życia lub ciężkie la e- 
ctwo. S . 13

P o p is . w szkole dla sług odbył i ię 
wczoraj o godz. 4 po południu w gmachu 
szkolnym na Podwalu Na uroczysty akt 
przybyli: ks. kanonik Lenkiewicz, ozłonek 
wydziału krajowego p. Jędrzejowiez, dele­
gat rady miejskiej p. Dziędzielewicz, prof. 
Kalina, p. ZagóreKa przełożona zakładu na­
ukowego, radny miasta p. Sembratowicz iwi.

Po odśpiewaniu przez uczennice pieśni 
reliligijayoh, odczytała zastępczyni dyre­
ktora p. Aniela Rudnicka sprawozdanie ro­
czne, z którego dowiedzieliśmy się, że w 
roku b zapisało się do szkoły 269 uczen­
nic, z tej liczby klasyfikacye otrzymało 214.

Uczennice pobierały naukę religii, czy­
tania i pisania oraz rachunxów w zakresie 
praktycznym, obok tego zaś nabywały wia­
domości z zakresu gospodarstwa domowego 
i popularnej hygieny.

W szkole było 7 Oudziałów nauki, a 
mianowicie 4 oddziały klasy I., tj. 2 rów­
norzędne niższe i 2 wyższe, oraz klasy II., 
III. i IV.

Grono nauczycielskie, prócz czcigodnego 
dyrektora p. prof. dra Źulińskiego i prze­
wodnika duchownego ks. Twardowskiego, 
składały panie: Aniela Rudnicka, Bieńków- 
oka Bolesława. Szendererowiczówua Apoli- 
nara, Oziębłowska Ka arzyna, Dębicka J a ­
nina, Popowiczówna Eugenia, Wałaszkiewi- 
czówna Eugenia Modlówna Helena, Piekar­
ska Marya, Karasińska Janina, Winhar- 
dówna Antonina, Braensersówna Marya.

Kasa groszowa sług, zasilająca istnieją­
cy już fundusz domu o ’iek dia sług (500 
zł.) wynos, obecnie 700 zł.

Po odczytaniu powyższego sprawozdania, 
uczennice niższych klas popisywały się czy­
taniem i rachowaniem, z wycszych zaś 
streszczały z widocznem zrozumieniem treść 
książek, czytanych w domu, wreszcie uczen­
nice kl. LY. kasy znakomicie zdawały 
sprawę z wiadomości teoretycznie i prakty­
cznie nabytych z dziedziny gospodarstwa 
domowego. Po odbytym popisie przemówił 
w pięknych sCowaoh ks. katecneta Twardow­
ski, który podniósł, że wykształcanie sług, 
jakiego systematycznie nabywają w uczelni 
nie powinno je wynosić po nad stan do 
Któregc należą, lecz umacniać w y^erze, 
skłaniać do uczciwej pracy i szacunku 
względem chlebodawców.

Następnie rozdano nagrody w książecz­
kach Kasy oszczędności, gospodarskich i mo­
dlitewnikach, a pękną uroczystość, która 
na obecnych wywarła silne wrażenie, bu ­
dząc cześć dia zasłużonych i niezmordowa­
nych kierowników humanitarnej instytucji, 
zakończył krótką przemową członek Wy­
działu kraj. p. Jędrzejowiez.

Z Wystawy krajowej
VII.

D a i a ł  p r a e m y p ł u .
Tkactwo.

W głównym paw ilonie przem ysło­
wym, reprpz- l tn ^ ą n o  je s t tkactw o w 
tro jaki, sposób.: jia jp ie rw  -g‘ l. akcy jne 
Tow arzystw o nandbowe p rzedstaw iło  
n ader urcsjnaiocną kolLkoyę tk an in  
g a l i c y j s k i c h ,  aław uokioh, jak o też  za­
kupionych w zakordonow yoh fabry- 
kaoh. O T ow arzystw ie napdlow em  i o
jeg o  w ystaw ie ddh iw łm y j_dnak  oso­
bno. D rugi di^al stanow ią w yroby nie­
m ieckich .abryk szych w B ia­
łej, -*óre ty j"  , razem  odstąp iły  ;o<J ira- 
dyoyU w o. ej lek o e-.a ie  a, kr idu do- 
którego należą, looz w zięły  zi w 
w ystaw ie n -sze j w rap leo .e  i , >- 
tn ie  imponująco. W końcu zi idzie 
dość lio z n y ju ż  zastęp  sw ojskich nrajod: 
sięb iorstw  tkackich , najojąs.uej ■ po­
czątku j ąoy oh dopiero, ro an  iupopych na 
wielkioh obszarach k raju , ale rczwi, t- 
jących  się  krzepko, w .k tó rych  » 
m y.,, zaw iązek przem ysłu, m ą-jn^g0 
przed  spbą w ielką przyszłość. Z tego 
też  .pow odr ;aeługuje ta  Rrupa wy- 
Btawców ze  stanow iska in turesów  k ra ­
j u  naszego ze ^szeoh m iar u a  szcze­
gólną agę.

Dw'e, sa m .anow ioie nowości do za­
p is hi -*ł«ałe~tkaGtw»-swojskieg' — 
nowości, k tó re  po ra z  p ierw szy oglą^ 
dać. mcżnn ty ło  v i. u.887 na k rakow ­
skiej w ystawie y bardzo nieśm iałyoh 
dopiero:** w iązkach, a  k tó re  teraz w y­
stęp u ją  juk  (jak przedsięb iorstw a s to ­
jące  ̂ pi m ycn  nogach, wl -aozającó 
śmiał* W dfliftfaijn ? ielJiiago jrzam y- — .. .
Błu. Tm U! now ośoam * Bą :, wy„ób płó  szczał potrzebę^ 
cien tak  jJW< auych> Aaam aszkowyoh i 
w  ogóle Łkftpiń w/tyrzystyoh,; a  d ru g ą  
sukiennictw o.

-N afw ystaw ie krajow ej r. 1877 było 
tkac tw o  s«->„ski^ żfstąp ione ty lko ja ­
ko [iraem ysł dom or y  w p w ilpnie hr.
WłodzisMer** D iduszyckiego. J e g o

to je s t  i iespożytei w artośo i zasługą 
że zw ró d ł uw agę paw ażnych m iłośni­
ków rzeozy s—Ojskioh n a  tę  w ażną 
;ałęż rękodzieln ictw a -w itn r  jąi £ g -  
?dyś, a w ostatn ich  czasach srodze 

sponiew ieraną i jak  się zdaw ało nt 
ii {ładę skazaną. Pomimo nędzy  i u- 

padku  ostateoznego w jak im  zn a jd o ­
wało się tkactw o nasze, zawsze jeszcze 
zatrudniało  ono stale przeszło 30,000 
w arsztatów  po wsiach i m iasteczkaoh 
paszy oh. Po .wystawie r. 1877 zaczęto 
dopiero m ówić o tkaotw ie. Znalazł się 
skrom ny ale wielkiego serca praco­
w n ik , k tó ry  wskazał drogi rozw oju 
przem ysłu kra jow ego. Był uim  inż - 
n ier ś. p. Józef P r z y g o d z k i .  Ob- 
znajom iw szy się g run tow nie 2 w łaśai- 
wościami fabrycznego  przem ysłu  tk a ­
ckiego w g łów nyoh  jeg o  ogi iskaok na 
Z-.chodzie, gdyż także p aię  la t  praco­
wał w jednej z najw ięksych  abryk 
specyalnyoh m aszyn dla przem ysłu 
tkackiego w C hem uitz w Saksonii, gdy 
osiad ł w Galioyi swoim kosztem  ibje- 
°ha ł w szystk ie  gn iazda tkactw a, spi- 
sai h an d la rzy  przędziwem , p rzędzą i  

A m ~  fZlłym k ra ju , a w reszcie 
zbadał rozm iary , d rog i przywozu, oe- 
ny 1 w aru n k  odbytu obcokrajowych 

w T %  d*iftle. Wówczas, kie-
l  T ł ! ^ Zlał k ra i ° wy "-i rząd  nie zw raoały jeszcze w agi na iprawy

prz myślowe, n  nie? P rzyg o d zk i
swoim trudem  osobistym  leb ra ło b fity
_iąteryał obja-miający °topnn ki tkao wa.
Zapośredniotwem sto^arzysj, lla s DÓ:
n ia“ zawiązanego po wystaw ie r . ł' l 8 7'i
a .ttóre pod przewodniotwem dr. J ó ­
zefa W  e r  e s z c z y  ń s  k i  e g  o przed u- 
tworzeniem  komisyi krajow ej d ia spraw  
przemysłowych, odgrywało na  .oohotni 
ka rolę pioniera, to n rą i  >go nowe dro­
gi nos owi w przem yśle, pr edkładał 
01 Vydziałowi kraji *em i baidzo pra- 
oowite memoryały, w których  w yłu 
zc w potrzebę i wsku^w al. uajw ła- 

śoiwązft Irogi podi icsien “ krąjow ego 
kaotwz ia  stopę, odpowiednia -nowo­

czesnym  wymogom. stety, szlaohe- 
tny^ten, -ńelkiej skrom ności praoown 
n ie dosze .1 y  niku swoich trudów. 
Z m arł podobni w r. 188 i8 stanow i­
sku inżynier* kolei Karola Ludwika,

gdyż wówozas tkactw o n ie mogło je ­
szcze daó u nas utrzypa&nia odpowie- 
dn iero  technikow i. P race j go nie zgi- 
uęly, jednak. U tw orzona przy W ydziale 
krajow ym  komisya dla opieki nad przer 
m ysłem  dom ow ym  i rękodzieła zym  
zajęła się gorliwie spraw am i tkao tw a 
UT dijchu wskazówek zaw artyoh w p ra ­
cach Przygodzkiego i w tym  ki srunkn 
oztonek tej ko irisy i, inżynier Ludw ik 
W i e r z b i o k i ,  obeonie ze f dyyekoyi 
ruchu kolei państwowyoh w S tanisła­
wowie, będąo przez szereg la t  referen­
tem  spraw  tkackich w tejże komisyi, 
w ytrw ałą konsekw entną i  praoowitą 
działalnością swoją, p  jp ierąną dzielnie 
przez śp. m arszałka Zyblikiewiozą, ja ­
koteż pr-.ez h r . DzieduszyoHego Wło­
d z im ie ra  i dr. Józefa WereBzozyńskie- 
go, położył pierw sze podw aliny pod 
dzisiejszą organizacyę tkac tw a krajo- 
wego, tj. nrządził pierw sze w arszta ty  
naukowe tkackie i pozakładał pierw sze 
spółki tkaok e. B; y to jed n ak  słabe 
zawiązki ta a  długo, dokąd tkaotwo na 
sze nie przybrało jedno litego  kiernnku 
fachowego, z jasną  świadomością oeln 
i um iejętnie w edług stałego program i 
prowadzonego. P rogram  ten zamyka- 
się w następujących FUku punktaoh 
zasadniozyoh:

1. W prow adzenie za ..ponaooą w ar­
sztatów  naukowy.oh i spółek taack h  
w powszechne użyoie j j  miejsoe staro- 
daw nyoh przebytych w arsztatów  t,kac 
kich,, nowego sy stem r warsztatów, tak  
zw anyoh „szaftc wyoh“ pracujących iże,, 
szyboiej 1 dokład rie j, powiększających 
przeto zni jzn  , zarobek tkaozy i pod- 
noszącyoh handlow ą w artość wyrobów, 
akoteż . zaprowadzę] ie p rzy rząd ó w  do 

desenjo ■ ann- tkanin ^ s te m n  Jacq ąa r- 
da, k tóre tkaouwn naszem u otw iera wol­
ną drogę do w szystkich działów  prze­
m ysłu tk&okiego nowoczesnego —s aż 
do najbardziej kunsztow nych i  wyDre- 
^nyoh wyrobów.

2. W spólne sp row adzan ie przędzy  
fab ryczne; I la  oałego tk ac tw a  naszego 
pod fachow ą kontrolą, 00 do cen i ja -

3. C zuw anie nad  tern, ażeby tka- 
otwc aj owe nie u trac iło  sw ojsk iej 
ieohy - ceohę tę  saohowało konsikw en-

tn ie  w  um ieję tn ie  kierow anym  dobo­
rze deseni.

4. W prow adzenie jed n o lite j m arki 
w krajow ych wyrobueh tkackich, tj. 
jednakow ych w ym iarów  sztuk , i odpo­
w iedniej nom en k la tu ry  handlow ej.

I s tn k ją o a  p rzy  W ydziale krajow ym  
kom isya dla sp raw  przem ysłow ych 
zajęła się przeprowac -.eriem tego pro- 
gram a.

Bardzo cenne usług i oddał jowi 
w tym  zakresie  inżyn ier H enryk  G 'u - 
s z e c k i ,  kosztem  k ra ju  przysposuuio- 
n y' na speoyal stę  w zaw odzie tk a ­
ckim Jako kierow nik k ra joTO0j szkoły  
tkackiej w  Krośnie, uczynił ją  oentral- 
nem  ogniskiem  usiłowań ku  je j ro z­
w ojow i w sty lu  europejsk im . Tam  za- 
ozętc w yrabiać najp ierw  szaftow e war- 
s ta ty  tkackie, k tórych  iconstrukoyę in ­
żynier Gruszecki zastosow ań zdołał do 
niskich chat g a licy jsk ich ; tam  zap ro ­
w adził W ydział krn ,ow y m aszynę, k tó ­
ra  dostarcza tkaczom  w całym  k ra ju  
jrartcuów  do deseniowa uia tk a n in , 
w zorow anych na m otyw ach sw ojsk ich , 
w Krośnie ma s adzmę n a jw ;ększa na 
sza spółka tkacka znana z godła 
„F rządk i", k tó ra  działając wspólnie z 
gal. akoyjnem  Tow arzystw em  handlo- 
wem uregulow ała w : laoznej .części

Erow adzony daw u:ej po lich w iarsk a  
ańdel przędzą fźbryczną i  wybudo­

w ała pierw szą w naszym  krajU fabry- 
ozną ap re tu rę  płóoien. Wyd (iął k ra jo ­
wy , lOruozył także p. Gruszeokiem u 
funkoye faohóWego inspektora w szyst­
kich krajow yoh izkó l tkaokioh.

Na wystaw ie tegurooznej w idocznie 
objawia się radość naszyci tk ąo zy  z 
wprow adzenia popraw nych ^wajstątów. 
On* bowiem dok cia ly  od [rt^u  prze­
w rotu w atosunkai h  tego pTzemysłu : 
z niedęłężaej fusze rk- przeątarzełej, pod  ■ 
noszą je  u l  stopę europejską. Vięo 
wsi ędzie, gdz 1 tylko zna jdu ją się na 
wyutawie w yroby tkackie, słychać trzask  
tyoh maszyn, przy  k tó rych  praouią m łó­
d ź  uczniowie szkół tkaokich — nasze 
poczoiwe WojtB i Iw aśki, Uszlachetnie- 
m  w y ^ z em  inteliger.oyi i pewności sie­
bie w oozach. I  ta ł „Prządki “ u sta^  
ła  aż dw a w arsz ta ty  naftow e w  ® ó- 
lynym paw ilonie, „K rajowe T i ^ ^ ż y -

stwo dla handlu 1 przem ysłu we Lw o­
wie" we własnym  pawilonie obok pa­
wilonu głów nego, szkoła tkacka w K ro­
śnie w pawilonie W ydziału  krajowego, 
a wreszcie Towa: zystwo tkackie w G li­
nianach w . pa* iloii_e To warzy stw  za- 
liczkowyoh i spólak rękodzielniczych.

Ośm spółek tk ac iio h , opartyob o k ra­
jow e szkoły tkaokib i reprezentu jących  
kilka tysięcy najbardziej inteligenunych 
i postępowych tkaozy naszych, p rzed­
stawiło swoje w yroby w paw ilonie prze- 
m ysłowyn 1 anowioie najsilniejsza 
ze w szystkich „Prządka" krośnieńska, 
której prezesem  je s t wielce zasłużony 
poseł A ugust G o r a y s k i ;  dalej na, 
starsza ze w szystk ich  naszych spółek 
tkackich, przez ś. p. Ignaoego Ł ukie- 
wioza założona, a przez księdza Jan a  
Sałaja dzielnie kierow ane Tow arzystw o 
tkaozy w K o r c z y n i i  koło K rosna 
pod opieką św. S y lw e s tra ; Tow arzy­
stwo produkoyjne i handlow e w Ł  a ń- 
o u c i e ,  kier cwane przez posła Bole­
sława Źardecki~go, k tóre zarówno bia- 
łem tkaotwem, jakoteż i snkienniotwem  
z powodzeniem za jm ir«  s i ę ; a wreszcie 
lokalne stow arzyszenia tkackie w G 1 i- 
n i a n a o h ,  K o m a r n i e ,  K o s o w i e
i W i l a m o w i o a o h .

W spom niane wyżej „K rajow e To­
w arzystw a dla handlu  i przem ysłu we 
Lw ow ie", k tóre za trudn ia  przeważnie 
tkaczy w okolicach K rosna i Korczy­
ny, pozwoliło sobie zbytku wybudowa­
n ia  własnej ro pawilonu. Przechodziło
ono rozm aite koleje, a obeonie est ni
najlepszej drodze do ukonsofidowania 
swoich in te r.só w  pod kierunkiem  oso- 
bistości św iatłych i pojmująoh zadania 
p iie d s ię t.o rn t./a  po obywatelsku.

Ż  atnycdi fabryk piel *rsze miej- 
soe należy się ^ b ry k o m  sukien F rau  
oit ks Z  c j ą ó i k  a, tudzież spółce poj5 
firm*. J n K o p c i ń s k i  1 -er. J a ­
r s k i  w F ab ry k i te  m a,
iąo pod bokienr potężną Biał^, jiężkie 
m aj- u d a n ie , . le G ym aj' się dziel­
nie Daj*e im Boże ' iz^ęści !

Cicho i be- rozgłósu ais sp,r“” me 
wziął się do fabrykacj i inki-n p; ćer- 
dynant1 K n a u e r  w G iinnej kołu Na- 
^ r y i ,  Hędąo synem  kupoa właśnie 
z fąohu tow ar-w  tkaokioh i ako te-

ohnik ikońozony, zabrał się on ze zn a­
jom ością rzeczy do u rządzenia fabryki 
sukna, której sam je s t technioznym  
kierow nikiem . F ab ry k ę  utrzym uje w ru ­
chu m otor parow y o sile 16 koni i za ­
tru d n ia  stale 20 robotników i robotnic, 
przysposobionych z  miejscowej ludno- 

mi włośoiańskiej. W ełny używu fabry­
ka w yłącznie krajowej produkoyi. W y ­
roby jej są tanie i wyborne. W yrabia 
ona kooe pooząwszy od oeny zł. 1'50 
za sztukę, derki n a  konie, kołdry w eł­
niane, ohustki, pledy itp . wyroby. G łó­
wnie pracuje fab ryka dla kolei żela- 
znyoh, szpitali i zakładów dobro­
czynnych.

P . W ładysław  Z ygm unt G o n e t  
z K orczyny p rzedstaw ia to same w y­
roby pi 'c iennicze, co s Towarzystwo 
tkackie w K orczynie. Prow adzi on bo­
wiem rozleg ły  handel tem i wyrobami.

F irm a p. Joachim a G r i i n s p a n a  
z A ndrychow a zajm uje się fabrycznie 
wyrobem  i hand l“m h-irtow nym  płó; 
oienkam i baw ełm anem i, drelicham i 1 
barchanam i. In teresenci chw alą bar­
dzo rzetelność i taniość tow aru z te ­
go źródła pobieranego.

P an Tadeusz F e d o r o w i o z  z Bo- 
gdanów ki w powieoie Zbaraskirr i p. 
Paulina M a n d ł o w a  z Obodówki koło 
>< dwołcozysk przedstaw ili piękne

zbiory kilim ków  podolsk;oh.
Kończąc, wymiemam firmy fabry­

czne z Białej, reprezentow ane na n a  
szej wystawn i towarami sukienni-
izem i: S t e r n i k e l  ft  G i i l o h e r ,
R udolf S t r z y g o . ,  s k  i , K. S t r z y ­
g o  w s k i , H enryk M 1 h  1 o , A. & E. 
Ż i p s e r ,  K r e b o k  & T h e n ,  Alfred 
W a o h t  e 1, Adolf Z i f  f  e r  , F ranoi- 
szek V o g  t i Jan  V o g t ; dwie fabry­
czne farM arnie w ełny  i przędzy pod 
firmą S c h l e s i n g e r & L i n k  i Al­
bert F r a n k e l .

Teofil Merunowicz.
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R u ch  pociągów  na przestrzeni Źywiec- 

Zwardoń i Nowy-Sącz, M uszyna-Krynica z 
powodu ulewy aż do dalszego rozporządze­
nia wstrzymany.

lińskiego, jakoteż akw arelą praedsta- 
jącą widoki m iasta Stanisław ow a. Adres 
wypisany n a  pergam inie b rz m i:

„R eprezentaeya m iasta S tanisław o­
wa, pragnąo objawić jak  wysoko oeni 
zasługi, które W asza Eksoelenoya po­
łożyłeś około m iasta naszego, n oh w aliła 
jednom yślnie na  posiedzenia dn ia  17. 
m aja odbytem , zam ianować W aszą E k s­
ce len cję  honorowym  obyw atelem  grodu 
R ew ery. Raoz W asza Ekscelenoyo przy­
jąć  zaofiarow any Ci najdroższy k lej­
not, jak im  m iasto nasze rozporządza, 
w dowód wdzięoznośoi obyw ateli n a ­
szego g rodu“.

B u d ap esz t d. 18. ozerwoa.
Sytuacya napręża się coraz bardziej 

i s ta je  się poważną, ponieważ w szelkie 
próby kom prom isu względem  przepro­
wadzenia ustaw y o ślubach cyw ilnych 
w Izbie m agnatów , rozbiły  się i nie ma 
najm niejszej pewuośoi, czy ustawa ta 
znajdzie większość.

R ząd przygotow anym  ju ż  je s t na 
odrzucenie ustaw y o ślubach oywil- 
nych, ale zarazem  je s t zdecydow anym  
przedłożyć ją  po raz trzeoi Izbom.

B udapesz t d. 18. czerwca.
Kasyno tereziensztadzkie zam iano­

wało W ekerlego, Szilagiego, H ieroni- 
miego i Csakiego członkam i honoro­
wymi.

R zym  d. 18. czerwca,
Crispi otrzym ał stosy depesz g ra tu ­

lacyjnych, m iędzy  tem i od C aprm ego , 
B ism arka, dalej w iele depesz z L ondy­
nu, Paryża, W iednia i M adrytu.

R zym  d. 18. czerwoa.
„Agencya S tef ani “ donosi z Tange- 

ru, że Mulez, ogłoszony przez braci 
w F ezie  su łtan em , zam ianował H&a- 
san a , swego młodszego b ra ta  wioe- 
królem.

Spokój dotychczas n igdzie tam  nie 
został zakłóconym .

L o u d y n  d. 18. czerwca.
Parowieo „ S tu ttg a r t“ w sk u tek  

m gły rozb ił się na brzegu pół m ili od 
stacyi ładunkow ej.

N eapo l d. 18. ozerwoa.
Pogrzeb  N icotery  odbył się wczoraj 

popołudniu p rzy  udziale tłum ów  p u ­
bliczności i z uroozystym  cerem onia­
łem. Nad trum ną w ypow iedziano 8 mów 
żałobnych.

Ostatnie wiadomości
Le maurais łemps fa it bons amis !
O prawdzie tego przysłowia miałem 

sposobność przekonać się wczoraj, gdy 
wchodząc do pawilonu muzycznego zo­
baczyłem panów W ładysława Wszela- 
czyńskiego i Stanisława Niewiadomskiego, 
kroczących bras d essu s , bras dessous 
w najlepszej zgodzie.

Ponieważ in puncto  muzyki jestem  
wielce kompetentnym, gdyż za akademi­
ckich czasów grywałem na fortepianie 
w prefen.nsa po sześć godzin dziennie, 
więc nikt się tem nie zgorszy, gdy po­
wiem, że przyłączyłem się do tego to­
warzystwa.

Na świecie bożym było dżdżysto, zi­
mno i bardzo niepogodnie, a mimo to tej 
harmonii „Ja i ty* i „Między nami nie 
nie było“ (nakładem firmy Jakubowskie­
go & Zadurowicza ul. Karola Ludwika 
nr. 3) nic nie psuło.

Zwiedziwszy dokładnie pawiloa mu­
zyczny i dowiedziawszy się przy tej spo­
sobności, że dyrektorowi wiedeńskiego 
konsorcyum muzycznego, p. Fuchsowi. 
oprócz — naturalnie — miłego głosiku p. 
Malinowskiej i panującej zgody między 
lwowskimi muzykami, najbardziej się po­
dobał barszczyk (w Kole literackiem) 
z uszkami i zrazy z kaszą — pojecha­
łem, chcąc połączyć dulce utile na wy­
ścigi.

Biorąc na uwagę tę okoliczność, że 
mój przyjaciel redakcyjny p. W. Z. opi­
suje już całą historyę turfową z wszyst- 
kiemi eyenementami ciętem a sportowem 
piórem, kryję się (przed deszczem) do 
buty ki szampańskiej, gdzie chylę dusz­
kiem toast na cześć p. Feliksa Scazi- 
ghiuy, zwycięzcy z dwóch pierwszych 
biegów.

E viva Felice ! E- T.

'T e le g rra jm o .s r . 
Katastrofa w Karwinej

O paw a d. 18. sierpnia .
S etk i lu d zi ciągnęły w czoraj do 

szybu  H enryka, gdzie  złożone były 
zw łoki nieszczęśliw ych robotników , 
aby  w ziąó udzia ł w  ioh pogrzebie. 
Zwłoki R atzeka zasypane by ły  k w ia­
tam i i w ieńcam i i złożono je w  boga­
tą  trum nę. W szy stk ie  in n e  zwłoki spo­
czyw ały  w zw ykły  oh czarnyoh tru ­
m nach. O grom ny k o n d u k t pogrzebo­
w y o tw ierał się karaw anem  wioząoym 
zw łoki R atzeka, dalej d ług im  sznurem  
postępow ały w iozące w ozy ciężarow e, 
zwłoki innych  robotn ików . Kondukt 
rył w spaniały. P rzodem  postępow ali 

uozniow ie górn iczy  w uniform ach z 
szybów  aroyksięcia  A lbrechta z cho­
rągw ią, czarną gazą p rzesło n ię tą . Za 
tru m n am i postępow ali robotnioy z ko- 
ralń, n iosąc lam pki gó rn icze  w rę- 
t&ch, a dalej szedł tłum złożony przy­

najm niej z 6000 osób. K ondukt p rz e ­
szedłszy obok szybów , w k tórych  z d a ­
rz y ła  się ta  s tra sz u a  ka tastro fa , udał 
się do kościoła w K arw inej i przed

Opawa d. 18. czerw ca.
Miasteozko Soliwarzw asser znajduje 

się w niebezpieczeństw ie powodzi.
W  Jabłonkow ie i Cieszynie rzeki 

już  w ystąpiły  z brzegów. Most żelazny 
w C ieszynie zaledw ie opiera się jeszcze 
ciśn ien ia fal.

W czoraj rano wody nieznacznie o- 
padły, ale po południowym  deszczu zno­
wu się podniosły.

P rezydent kraju  Jaeg e r udaje się 
w dorzeoza W isły, gdyż w ylały już 
rzeki Olsa i Odra i ioh dopływy.

W iedeń  dnia 18. czerwca.
W  sobotę przyjął prezydent dr. B i­

liński deputacyę rady  m iasta S tan isła­
wowa, złożoną z pp. dr. F ischlera, F ie ­
dlera i M ajeranowskiego, k tóra p rzy ­
była do W iednia celem wręczenia panu 
Bilińskiem u dyplom u obyw atelstw a ho­
norowego m iasta Stanisław ow a.

D yplom  artystycznie w ykonany, ozdo­
biony jes t inieyałam i i herbem  p. Bi­

Wyścigi lwowskie

Dla wygody Szanownej P. T. 
Publiczności, jako w centrum 

miasta, urządziłem u siebie
s p rz e d a ż  5748

i stan Cognac
I  własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki

JP 7.ft Pt 7./r olbo 9 lił»*T7 v

Biuro gazet i ogłoszeń
A. OLSZEWSKIEGO

Wiedeńskie losy po 1 koronie C ien ien ie  już 12. lipca
5 głównych wygranych po 10.000 koron

____________________________________ Losy  polecają : Jakób Stroh i A. Ch. Werfel. 5719 Lwów, -ulic* Kilińskiego 1. 2
przyjmuje p re n u m e ra tą  na wszystkie 
czasopisma europejskie * ogłoszenia do 
tychże; poleca W stążki do nabożeń­
stwa, P rz e w o d n ik i Lwowa 1 W y ­
s ta w y  i B ile ty  n a  w y s ta w ą  po zni­

żonych cenach. 576'i

lelki wybór książek opra­
wnych i obrazków, stosownych 
na prem ia dla dzieci wiejskich, 

dla szkół wyższych, i dla 
pensyonatów 

poleca
KSIĘ&AMIA KATOLICKA

o u r ., aibo z litry ».a » złr., m łody 
2 litry  złr. 4-80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr,
zamek Golitscll przy Gonobitz, Styrya. na wystawę

po cenach blokowych.

WYSTAWY KRAJOWEJ C araty, obicia powozowe , kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej 8t. wyszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16 98

K uracyjne
stare

- w  I N A
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY, 

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską 

poleca

Lwów, Rynek 1. 88,

WŁASNEGO WYROBU koszule męskie 
po złr. 1-60, 2’— i 2'ćO, z szyfonu 

Schrolla, poleca Magazyn F. Knauer i Syn 
Lwów plac Kapitulny.

do smarowania dachów, 
zabudowań drewnianych, 

sztachet, parkanów itd.
poleca

po zniżonych cenach

W . C Z O P P
Lwów, Ż ółkiew ska I. 2.7

W4ŹNE DLA PRZEJEZDNYCH ! -
Przez czas wystawowy wykonuje wszel­

kie grupy, powiększenia i zdjęcia pojedyn­
cze o 20°/o taniej od cen zwykłych, zakład 
fotograficzny Jana  Krzanowskiego we Lwo­
wie ul. Kopernika 1. 8. Przesyłka i opako­
wanie franco. 113

w e L w ow ie
przy ul. Krakowskiej 

1. 11.

stare i nowe sprzedaj <• 
4688 najtaniej

EMIL W EINER
Wlon I., Sa1zthor{i8«ae 4

MŁODY CZŁOWIEK chlubnie polecony, 
odbywszy 10-letnią praktykę przy ko­

niach wyścigowych i myśliwskich hrabiego 
Esterhazego w Totis, poszukuje posady. 
L is t: L. B. ulica Piekarska i. 15. li>7

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód minoralnych

H E R B A T Ę  karawanową
oblńsko-rosyjaką seo

’/i kila złr. 1'60, 2'—, 8'— i V —, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

Saxlehnera
' W o d a  g o r ż k a

w e  L w o w i e  Jjjjir— =9

parkiety i posadzki

wyroby  ̂ budowlane

s to lik i ogrodow e sk ład an e , o p ask i do d rz w i (Y erkleidunki), 
sz lag lis tw y , lis tw y  do p o u łó g  sosnow e 1 dębow e etc. 

Przyjm uje deski do strugan ia  i wszelkie roboty w zakres sto­
larstw a wchodząoe po cenach um iarkow anych. 5586

schnące
do m a ’o w » n la  domów, dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okien|, podłóg, ścian i sufitów, wo­

zów, bryczek, tarantasów itp.
poleca 4861

Korzyści Saiłehnera źródła H u n y ad i Jń n o s wedle orzeczenia 
5457 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beswartośoiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A X L E H N E R A  W O D Y  G O R Z K I E J .

Sprowadzania w prost z fabryki 
R e ic h e n b e r g s k ie j

materyi na ubrania
czysto w ełn iany  C herlet 1 Kam garn. 
Kompletne ubranie d la panów z ł .  €70. 
Próbki za nadesłaniem  6 et. marki po­
cztowej. F r a n i  R e h w a ld  S S h n e , fa ­
bryczny sk ład  snkna w  R e io h a a b e r  ;

Czeehy. 5829

H e rb a ta  chińsko - rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Specyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3'50 
za fnnf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
8-50 kilo. Na żądanie cenniki speeyalne 
franco. Korzenie kukuriczku moczone w spi­
ry tu s, sławne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany.Lw ów , R y n ek  1. 88.

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.W ydaw ca i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i


